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Z NOWYM ROKIEM.
(— n —) V  dziejach Narodu 

polskiego rok ubiegły obfitym za­
znaczył się plonem. Przypomnijmy 
sobie, że ze wszystkich stron oto­
czyła nas wrogów gromada, pod 
której silnym naporem zatrzęsły się 
w posadach niedość jeszcze utrwa­
lone fundamenty Rzeczypospolitej 
Polskiej. Zaciekłość, dzikość i za­
wiść gnała hordy żołdactwa wszel­
kich narodowości, które otaczały 
nas zwartym pierścieniem armat i 
karabinów, mordu i pożogi, aby no 
zgliszczach młodego Państwa Pol­
skiego utrwalić swoje władztwo i 
wykreślić na nowo z mapy Europy 
państwowy organizm Polski. Zda­
wało się, Ze od katastrofy narodo­
wej i politycznej żadna siła ludzko 
ocalić nas nic zdoła, że skon jest 
nieunikniony, żc powstałe do nowe­
go, bujnego życia Państwo Polskie 
legnie w gruzy, nic mogąc przetr­
wać nieszczęść, które nań waliły 
w sposób nieubłagany ze wszyst­
kich krańców. Zapalił się nad na- 
szemi głowami dach, zaczęły walić 
się od wschodu ściany, wróg sięgał 
skrwawioną od mordu dłonią do 
serca-stoliey, aby zadać nam ostat-
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ni śmiertelny cios.
h  jednak w chwili najgroźniej­

szego niebezpieczeństwa Naród oka­
zał, czem jest i czerń być potrafi. 
Skupił się, zjednoczył, stanął do 
walki z determinacją: być albo nie 
być-i piersiami swych najlepszych 
synów powstrzymał nawałę nieprzy­
jacielską, odnosząc nad zdziczałą 
hordą, chciwą łupów i krwi, walne 
zwycięstwo, jakich wiele podaje nam 
bistorja Polski, zwycięstwo równe 
zwycięstwom dawnego rycerstwo 
polskiego z pod Grundwalda, Bere- 
steczko czy Wiednia.

I jak z jednej strony niewiele 
było w długich dziejach naszych 
chwil tak pełnych grozy i niebez­
pieczeństwo, tak z drugiej strony w 
takiej włośnie chwili Noród wykazał 
olbrzymi hart ducha, poczucie obo­
wiązku i bohaterstwu bez granic. 
Rok ubiegły przydał do wspaniałych 
postaci narodowych bohaterów-po- 
stacie nowe, opromienione aureolą 
chwały zwycięskiej: obok żołnierza- 
obywatela stanął źołnierz-ochotnik, 
obok mężczyzny w sile wieka pa- 
cholę-harcerz, obok Piłsudskiego 
generał Haller i ksiądz Skorupka.

Rok ubiegły bezsprzecznie na­
leżeć będzie do najjaśniejszych w 
historji naszej i stanowić będzie 
jednę z najpiękniejszych je j kart.

Co nam przyniesie rok nowy?
Nie leży w ludzkiej mocy od­

gadywać i przesądzać wyroków Opa­
trzności Boskiej. Ale skoro utar­
tym jest zwyczajem składać sobie 
w dzień Nowego Roku wzejemnie 
życzenia, to żyezyćbyśmy sobie 
powinni takiego hartu ducha, takiej 
obowiązkowości wobec Ojczyzny, 
takiego poświęcenia i wytrwania, ta­
kiego wreszcie bohaterstwa, jakie 
ujawniliśmy w roku zeszłym. Że 
tych cnót i zalet bardzo nam po­
trzeba, że potrzeba nom przedc- 
wszystkiem jednej z nojkordynalniej- 
szych zasad, na której się opiera­
jąc, potrafiliśmy utrzymać przed pół 
roku państwowość naszą, a miano­
wicie niezachwianej jedności, to już 
najbliższa przyszłość dobitnie nam 
to wykaże.

Niebezpieczeństwo bolszewic­
kie jeszcze nic minęło. Okłady w 
Rydze pomiędzy delegatami czer­
wonej Rosji i szczorzc pragnącej 
pokoju Polski, idą bardzo powoli i 
natrafiają co chwila na poważne 
przeszkody. Chytra delegacjo ro­
syjsko jedną ręką pisze formuły po­
kojowe a dragą zbiera potężne ar- 
mje, które ustawiają się w gotowo-
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śri do uderzenia w naszą  w schód-  
niq granicę. Zapowiadany na sty­
czeń  pokój prawdopodobnie w ozn a­
czonym terminie nic będzie defini­
tywnie podpisany, a wszystko wska­
zuje na to, żc stoimy pod straszną  
groźbą nowej z  Rosją sowiecką  
wojny, zw łaszcza, jeżeli się zważy,  
że .usłużni" nasi sąsiedzl z zacho­
du: Niemcy uczynią wszystko, aby 
nas uwikłać w nową wojnę, bo w 
tym zam ęcie wojennym oni wysuną 
swoje pretensje i będą usiłowali  
w ykazać cntencie, ź e .p o k ó j  wersal­
ski, to kawałek papieru, który łat­
wo możno podrzeć".

Sprawa Górnego Śląska, tak 
wielkiej dla nas doniosłości ze w zg lę ­
du na naturalne bogactwo tej po­
łaci polskiej ziem i, znajduje się 
ciągle w znaku pytania i niepewno­
ści. Masimy uczynić w szystko, co 
tylko w mocy naszej, aby Śląsk  
Górny przypadł nom, aby się  nie 
powtórzyła krzywdząco trogcdja  
Śląska Cieszyńskiego. Wogóle poli­
tyka zagraniczna Polski wymaga nie 
tylko czujności Sejmu i Rządu ale  
wysiłku całego Narodu i tego sku­
pienia i zjednoczenia  wszystkich sił 
społecznych, jakie mamy do dyspo­
zycji i jakie rzuciliśmy w roku ze ­
szłym no bojowe pola do walki z 
bolszewikami.

Gdy i sprawy wewnątrz kraju, 
który dopiero się organizuje i prowa­
dzi budowę od fundamentów, wy­
magają dużego solidarnego poparcia 
wszystkich warstw społecznych, to  
w tym Nowym Roku życzyć sobie  
musimy, aby sił naszych nic roz­
praszać na tarcia i waśnie partyjne, 
na sprawy drobne i bez znaczenia,  
ale abyśmy jak brat z bratem, zje­
dnoczeni i skupieni, wyprężyli silne  
nosze ramiona do zgodnej pracy  
nad utrwaleniem i zabezpieczen iem  
przyszłości nowej drogiej Ojczyzny.

Zaraza księgosuszowa.
Przybyły z kresów naszych le­

karz  wet. p. Paciorkowski komunikuje 
nam , co następuje , o zarazie księgosu- 
szowej bydła. Zaraza  ta została zawle­
czony w sierpniu przez bolszewików, 
przez zarażone bydło z Rosji. P o w ra ­
cający z podwód włościanie i ucieki­
n ierzy z 1914 r. u trzym uję, że  w R o ­

sji powszechnie  panuje  ta zaraza byd ­
ła, lecz dotąd  nic się tam  nie robi 
ze s trony rządu  bolszewickiego, aby 
ją przerwać. Nie po trzeba  więc było 
umyślnego zarażan ia  naszego bydła, 
jak to  niektórzy m niem ają , lecz kto 
zna tę  zarazę  i łatwy sposób  jej ro z ­
powszechnienia , ten wie sam , że się 
roznosi b. łatwo niepostrzeżenie , — 
przenosi się nie tylko przez zwierzę­
ta, lecz za pom ocą  paszy i odzieży lu­
dzi. Wojska nasze w spadku po bo l­
szewikach zagarnęły duże ilości bydła, 
pomiędzy którem  było b. wiele cho ­
rych, lecz nie wiedząc z czem  m ają  
do czynienia, roznosili po wsiach księ- 
gosusz, s tawiając bydło zarażone na 
nie po podw órzach  i pasąc  je p ra ­
wie razem  z bydłem m iejscowem.

Już  w początkach września po­
częto s tosow ać  środki zaradcze , lecz 
już wtedy zaraza  objęła  duże prze­
strzenie, wobec czego bydło padało w 
dużych ilościach i tylko część  do 20 % 
przechorowywało ze złem  stanem  
zdrowia na resz tę  życia. Walka z tą 
zarazą  polegała  i polega jeszcze  do ­
tąd na wybijaniu chorych i pode jrza­
nych o zarażenie. Wszystko bydło dzięki 
zimie, postawione w oborze, jarmarki 
przerwane, lecz is tnieje pewne k rąże­
nie bydła, znajdujące się pod kon tro ­
lą weterynaryjną, koniecznie po trze ­
bne dla żywienia m iast i wojska, a 
nieuczciwi hand larze  bydła s ta ra ją  się 
wszelkiemi sposobam i uniknąć tej kon­
troli i oni to jeszcze  roznoszą zarazę. 
Dłuższy czas, bo prawie do początku 
listopada w strzym ane było w ynagro­
dzenie  za zabite przez komisję sztuki, 
z czego korzystali ciż handlarze , og ła­
szając, Iż rząd wcala nie będzie  p ła ­
cić, n ieuświadomieni wierzyli tem u i 
wyprzedawali za pół ceny zdrowe i 
chore, na czem  grubo zarabiali p rze­
kupnie. I tak np. gdy w Choroszy wy­
p łaca łem  150,000 marek za pierwsze 
2 dni bicia bydła, to  odrazu przerwał 
się ponętny na ceny handel bydłem.

Obecnie  zaraza  przycicha, o ile 
nie będzie świeżego na w iosnę pode j­
ścia zarazy ze w schodu, może się uda 
ją  zlokalizować, w przeciwnym razie 
rozejdzie się na cały nasz  kraj, przy­
nosząc  ludności i P aństw u  miljonowe 
straty.

Persone l  w eterynaryjny m iejsco­
wy jest  n iew ystarczający— wielu leka­
rzy prawie jeszcze w wojsku i z tych

niewielu delegowano na tę  zarazę, to 
też M inisterstwo zaprosiło lek. weter. 
Czechów, przybyło już 50 osób z 
płacą do 14.000 miesięcznie. O becnie  
jest  zarażona część  w schodnia  Lubel­
skiego, Siedleckiego, Białostockiego, 
kilka powiatów już było w listopadzie 
w fcomżyńskiem nad Narwią.

Przypuszczać  należy, iż cała Li­
twa ma u siebie księgosusz.

Całe kresy są bardzo zniszczone, 
siano spasione przez bolszewików, 
ziarna pozostało tyle, ile nie zdążyli 
wymłócić i zabrać, wogóle chleba 
brak. Ozimin wcale się  nie widzi, m o ­
żna jechać  dziesiątki wiorst i nie wi­
dzi się wyprawionej i zasianej ziemi 
—  wogóle w roku przyszłym krajowi 
tem u grozi głód.

P ró c z  tego po wsiach grasują 
s traszne  zarazy ludzkie u kobiet i u 
mężczyzn na które  okupanci w cięż­
kich s tanach  i m iastach  używali kuli i 
trucizny. Pokazywano mi okazy nie 
do wyleczenia.

Oto  są dobrodziejstwa bolszewi­
ckie dla wschodnich kresów, a nasi 
dom orośli  komuniści oczekiwali z nie­
cierpliwością przybycia ich i do nas, 
pod ich żywą agitacją, były u nas 
wioski, pokładające  wielkie nadzieje 
poprawienia bytu swego za po­
m ocą bolszewików (Biała  Szlachecka).

Należałoby posłać ze wsi po 1 
człowieku w Białostockie i G rodzień­
skie, aby zobaczyli prawdę.

A. Paciorkowski.

Ze Stowarzyszeń.
W spraw ie  Hurtowni.

Na ostatn ich  dwóch kolejnych 
zebraniach R id y  Nadzorczej w łaścicie­
li n ieruchom ości m iasta  Radom ska 
była om aw iana  bardzo szeroko sp ra ­
wa zcentralizowania  wszystkich stowa- 
warzyszeń współdzielczych w R ad o m ­
sku, sprawa która  już niegdyś k iełko­
wała i była poruszana  przez K oopera­
tywę „R zem ieśln ik” . W obszernie  
um otywowanym referacie niżej podpi­
sany przedstawił zebraniu  projekt za ­
łożenia wielkiej, m ającej m ożność  
sprow adzan ia  środków spożywczych i 
artykułów pierwszej potrzeby, hu rtow ­
ni kooperatywnej, która zaopatryw ała­
by na gruncie Radom skowskim  w szy­
stkie poszczególne stowarzyszenia, we-
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getujące skutkiem broku kapitałów.
Wobe'fc ciężkich warunków apro- 

wizacyjnych rosnącej, z zaw rotną  szyb­
kością drożyzny, paskarstwa i wyzy­
sku różnych pośredników, przetrw anie  
kryzysu aprowizacyjnego, szczególnie 
biednej ludności miasta, s ta je  się nad 
wyraz ciężkie i grożące głodową śm ie r­
cią całych m as ludności najb iedniej­
szej, oraz zdziesiątkowanie od cho­
rób idących w parze jak tyfus gło­
dowy. Tu w ogrom nej m ierze zorga­
nizowanie wielkiej Kooperatywy S p o ­
żywczej o charakterze społecznym  — 
przyczyni się do" pomocy aprowidowa- 
nia miasta, a nawet może całkowicie 
przejąć aprowizację ku ulżeniu pracy 
Zarządowi [miasta.

Zebrani licznie, jak już wyżej 
powiedziałem na 2-ch kolejnych ze ­
braniach, zastanawiali się nad tą sp ra­
wą dość poważnie i so lidaryzując się 
zupełnie z wywodami powyższemi, w 
rezultacie  uchwalili: konieczność s c a ­
lenia S tow arzyszeń  resp. założenia  
hurtowni kooperatywnej poruczając 
Zarządowi Stow, właścicieli n ie rucho­
mości wejść w tym celu w porozum ie­
nie z Zarządam i kooperatyw m iejsco­
wych; wyłonić na konferencji Z a rzą ­
dów R adę organizacyjno - adm in is tra ­
cyjną z udziałem  dokooptowanych fa­
chowców celem  opracow ania  sta tu tu  
do zalegalizowania i przedstawienia

Boje I baonu 2 Syb. p. p.
(da lszy  ciąg)

Dzień upalny, strumieniami zda 
się, spada  na ziem ię żar  słoneczny, 
s trum ieniam i spływa z m aszeru jącego  
w pełnym rynsztunku żołnierza —  pot. 
Spragniony, czarny od kurzu i potu 
niemal do ostatn ich  granic z sił wy­
czerpany żołnierz, po kilkugodzinnym 
w czasie najgorszego upału marszu, 
przybywa o godz 19-ej do  Wron. 
Czy na odpoczynek? Nie, t rzeba  jak- 
najprędzej s tanąć  na froncie, trzeba 
zluzować podporucznika Wysockiego, 
t rzeba niedopuścić, by nieprzyjaciel 
m '° ł  przejść Wkrę, dlatego trzeba 
spieszyć jaknajprędzej,  to też pada 
znów bezlitosny, twardy wojskowy roz­
kaz: „m asze ro w ać  dalej do Woli A da­
mowej.

Niestety... wyczerpują się resztki 
sił fizycznych nieprzywykłego do tak

Spożywców. Tym czasem  by tę  sprawę 
pchnąć na tory rea lne  i nie stracić 
czasu w obecnych ciężkich chwilach, 
postanow iono wnieść udziały po 1000 
m arek do S towarzyszenia .Ł ączność"  
i poprzeć takowe, m ające  zadanie  
hurtowni, która  siłą rzeczy po wzaje- 
m nem  porozum ieniu się  zleje się w 
całość. Zaznaczyć m uszę, że zebrani 
obywatele  rzecz  całą zrozumieli 
prawdziwie po obywatelsku, bo w kon­
kluzji swego postanowienia  oświadczy­
li, że jako obywatele państwa polskie­
go, wolnej ziemi ojczystej, uważają za 
swój święty obowiązek s tanąć  do pra­
cy. pociągając masy za sobą  i nie d o ­
puścić do upadku społecznej gospodar­
ki, choćby naw et mieli zastawić swe 
hypoteki. Przyczem  jesze  zaznaczyli, 
że nie ścierpią polityki w organizacji 
spożywczej, bowiem  członek spożywca 
jaką wiarę polityczną by nie wyznawał, 
je s t  równy w idei ekonomicznej i 
współdzielczej.

Przy tej sposobności zebran i z ło ­
żyli na ręce  S ek re ta rza  1065 marek 
na plebiscyt G órnego Ś ląska, które 
zostały wpłacone do Banku H and lo­
wego w R adom sku.

P o  zakończeniu  obrad, w łaści­
ciele n ieruchom ości podnieśli, źe prze­
czytawszy w swoim czasie  w .S t r a ż ­
nicy* (o rgan  m agistracki) krytykę wie­
cu obywatelskiego, na którym przema- 

_w_ialj_posłowie, krytykę pełną wyzwisk

forsownych marszów żołnierza,—  już i 
zapał i wola nic z niego nie wydobę- 
dą, teraz  i najdoborowszy owoc s t ra ­
ciłby d lań swą moc czarodziejską.

Do Woli Adamowej przybywa 
zaledwie 260 najsilniejszych i najwy- 
trwalszych druhów; resz ta  om dlew ając  
niemal z nadm iernego  wysiłku, z ra ­
nami na nogach zosta je  po drodze.

Lecz i przybyli, resztkam i sił d o ­
wlókłszy się do wsi, padają  jak sno­
py i zasypiają kam iennym  snem .

Tylko zahartow ana  w Syberyj­
skich bojach że lazna natura  dowódcy 
baonu  kapitana S tankiewicza zdołała 
opanow ać zm ęczenie  i senność. Wi­
dzimy go, jak czuwa teraz nad powie­
rzoną sobie  wiarą ochotniczą; o sobie 
sam ym  zapomniawszy, myśli jedynie o 
tern, jakby się z powierzonego mu za ­
dania najlepiej wywiązać, a przez to 
Ojczyźnie przysłużyć. N adchodzi pół­
noc. G łucha cisza panuje  wokół. Śpi

pod ich adresem , na zebraniu tern z 
oburzeniem  i pogardą potępia ją  R e­
dakcję  .S trażn icy*  za nie zachow anie 
przyzwoitego tonu  krytyki,

W związku z powyższą uchwałą 
Rady Nadzorczej właścicieli n ierucho­
mości ch rześc ijan  w R adom sku, Z a ­
rząd tegoż prosi wszystkich obywateli 
S towarzyszenia , aby raczyli zrozum ieć  
ciężkie aprowizacyjne położenie w ła­
sne, a szczególniej b iednej ludności 
miasta  R adom ska  i nie ociągali się 
z w płacaniem  udziałów 1000 m arko- 
wych na ręce  członków, z a o p a trz o ­
nych w kwitarjusze S towarzyszenia, 
którzy b ędą  zbierać udziały a później 
podoręczają  książeczki wkładowe.

Jan  Liqęza.

2 t  Związku M łynarzy Polskich.
W dn. 19 grudnia  r. b. odbyło 

się posiedzenieZarząduG łów nego Zwią­
zku Młynarzy Polskich w W arszawie. 
Przewodniczył w zastępstw ie p. K. 
Stawnicki, pióro trzym ał red. K, W a­
lewski.

Po  zdaniu spraw ozdania  z dz ia ­
ła lności Związku za czas  ubiegły przez 
p. dyr. Rutkowskiego z którego to 
spraw ozdania  wynika, iż Związek roz­
wija się norm aln ie  i obejm uje  coraz 
szerszy zakres  działania —  toczyła się 
długa i ożywiona dyskusja na tem at 
J^now ieni^posiedhceń^stniejące^jąrzy

wiara twardym  snem  żołnierskim, a 
dziesięciu najsilniejszych druhów z 
podporucznikiem  Żebrowskim  na czele 
opuszcza wioskę i spieszy z kulom io­
tami na placówkę do młyna u ujścia 
rzeki Naruszewki.

W krótce potem  zrywa się ze 
snu cały baon, pokrzepiony snem , s ta ­
je równo z świtem na prawym brze- 
gę rzeki Wkry —  na pozycji.

2-ga kom panja  zajm uje pozycję 
od wsi Borkowa do folwarku Gadowa, 
3-cia od G adow a do młyna, 1-sza od 
młyna do wsi Zawad. Na prawo 2-ga 
komp. ma łączność  z 1-szym pułkiem 
Syberyjskiej Brygady, na lewo zaś
1-sza komp. z 18-stą dywizją. K om ­
panja 4-ta , am bulans, wozy amunicyj­
ne i 2 kulomioty zostają  w Woli Ada­
mowej. Każda kom panja rozporządza
2-m a kulomiotami.

(c. d. n.)

Stanisław Bieda
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M in isterstw ie  Aprow izacji —  K om is ji 
d la  Spraw M łynarstwa, zadaniem k tó ­
re j było  nawiązanie ścisłego kontaktu 
m iędzy fachową częścią społeczeństwa, 
odczynnikami rządowemi. W nioskodaw­
ca (red. K. W alew ski) przypom nia ł 
zebranym owocne rezu lta ty zeszłoro­
cznych prac K om is ji i podkreślił, iż 
w obecnej;, krytyczne j dla aprow izacji 
naszej ch w ili — wznowienie łączności 
tej rządu z m łynarstwem  i zbożownic- 
twem  polsk im  może okazać kra jow i 
niespożyte usługi. Zebrani jednogłoś­
nie postanow ili wstąpić do M in is te r­
stwa A p row izacji o wznowienie w jak- 
najbłiższym  czasie obrad pom ienionej 
Kom is ji.

1. Zw iązek w dalszym ciągu 
sto i jedno lic ie  na stanowisku zniesie­
nia wszelkich ograniczeń krępujących 
in ic ja tyw ę  prywatną i potępiając zgub­
ną dla kra ju  m onopolizację rządową 
domaga się w olnej niekrępowanej kon­
kurencji cen przem iałowych, jako je ­
dynego czynnika odpowiadającego 
zm iennym  warunkom  rynkowym .

2. W razie jednak o ile  M in i- 
sterswo nie m ogłoby zgodzić się z po­
wyższym, Zw iązek domaga się aby 
Komisjar dla Spraw M łynarstw a upo­
ważnioną była do rew iz ji wskazanych 
cen przem ia łowych i automatycznego 
podnoszenia takowych w stosunku p ro ­
centowym  do wzrostu cen robocizny 
paliwa i a rtyku łów  technicznych, a to 
celem położenia kresu wytwarzającej 
się częstokroć fa ta lnej dla przemysłu 
m łynarskiego sytuacji, gdyż jak np. 
obecnie ceny ustanowione w S ierpniu  r. 
b.obowiązują bez żadnej zm iany do­
tychczas, podczas gdy ceny paliwa,ar­
tyku łów  technicznych etc. w zrosły o
200%  do 3 0 0 *.

3. Zwyżka cen przem iałowych 
w inna być dokonaną wyłącznie na 
podstawie bezwzględnie ścisłej i do­
kładnej ka lku lac ji p rzem iałowej kosz­
tów  p rodukc ji należycie udokum ento­
wanej i um otywowanej, a to celem 
stworzenia zasadniczych podstaw dla 
racjonalnej i odpowiadającej w arun­
kom  rynkowym  podwyżki.

Wiadomości polityczne.
W Czecho - Słowacji nastąpiło 

uspokojenie, to też rząd znosi stan 
wyjątkowy. Zaburzenia komunistyczne

w płynęły szkodliw ie  na całe życie gos­
podarcze.

Wybór prezydenta austrjackiegó
został już dokonany. Ponieważ w par­
lamencie austrjackim  żadne s tronn ic t­
wo nie ma większości, w ięc też po 
czterokrotnem  głosowaniu obydwu izb, 
chociaż największą liczbę głosów o t­
rzym ał kandydat chrześcijańsko-spo- 
łeczfiyeh, zdecydowano się na w ybór 
dr. Hamischa, k tó ry  nie należy do żad­
nego stron ictw a, a cieszy się ogólnym  
szacunkiem. Nowy prezydent zapowie­
dzia ł, że zadaniem jego będzie łago­
dzenie przeciw ieństw  party jnych. Na­
wet rozgrom iona Austrja  doczekała się 
prezydenta, a my. ..

W Rosji bolszew icy nie ustają w 
znęcaniu się nad ludnością. Dnia 30 
listopada w Sebastopolu rozstrze la li 
2850 osób, w tern 360 kob ie t,— jest to 
zemsta za popieranie W rangla. W os­
ta tn ich dniach ogłoszono dw ie lis ty  
urzędowe rozstrzelanych osób: pierwsza 
podaje 1634 nazwiska, a druga— 1202, 
W tern 300 chłopów. Pewien angielski 
o ficer, uwoln iony z w ięzienia m oskiew­
skiego, tw ierdzi, że te ro r bolszew icki 
wciąż wzrasta. O ficerow ie  polscy, k tó ­
rzy uciek li z n iew oli bo lszew ickie j, 
opowiadają o faktach strasznego znę­
canie się nad naszymi jeńcam i. Gazety 
angielskie podają w iadom ości, że lic z ­
ba em igrantów  rosyjskich, któ rzy uciek­
li przed bolszew ikam i, wynosi około  2 
m iljonów . Największa ilość tych em i­
grantów, gdyż b lisko m iljon , znajduje 
się w Polsce, dalej w N iem czech- 500 
tysięcy, we F ranc ji — 174 tys., w T u r­
c ji (K onstan tynopo l)— 50 tys. i w in ­
nych krajach około 20 tysięcy. —  Po­
konany W rangel znajduje się obecnie 
w G a llip o li i pracuje nanowo nad zor- 
ganizowaniom  arm ji, któ ra  została 
ewakuowana z Krym u, i ma zam iar 
znowu wystąpić z ofenzywą przeciw  
bolszewikom , Wszyscy robotn icy rosy j­
scy są zm ilita ryzow an i i nie różnią się 
niczem od żołn ierzy: za jednorazowe 
opuszczanie pracy za pierwszym  razem 
robotn ika pozbawia się żywności, za 
drugim  razem— oddaje się pod sąd, za 
10-cio m inutowe spóźnienie potrąca 
się całodzienny zarobek,-to  też uprzy­
krzyła  się wszystkim  ta n iewola i n ic 
dziwnego, że s tra jk i polityczne, pom i­
mo surowych kar, aż do kary śm ierci

w łącznie, są bardzo częste*, gdyż w y­
cieńczony do reszty robotn ik protestuje 
w ten sposób przeciwko okrucieństwom  
rządu sowieckiego. Najlepszym  dowo­
dem wrogiego usposobienia robotn ików  
względem ustro ju  bolszewickiego są 
ostatnie wybory do inspekcji pracy ro ­
botn iczo-ch łopskie j w  Petersburgu, gdyż 
wyszło zaledwie 30%  kom unistów . Os­
ta tn im  środkiem  na u jarzm ien ie  p ro le - 
ta rja tu  rosyjskiego (obecnie wszyscy 
tam są pro le ta rjuszam i, za w yją tk iem  
używających w bród kom isarzy) będzie 
zupełne zniszczenie pieniędzy, od 1. 
stycznia, a wydawanie wzam ian za pra­
cę: m ieszkania, pożyw ienia, odzieży 
oraz bezpłatnego korzystania z gazu, e le­
ktryczności, wody, ko le i i innych urzą­
dzeń pub licznych— to wszystko w teo- 
r ji,  bo w praktyce prawie n ik t z tych 
urządzeń nie będzie korzysta ł. Jeśli 
ta reform a będzie wprowadzoną w 
czyn, to w Rosji nastaną czasy, daw­
nego, przedchrześcijańskiego n ie w o ln i­
ctwa.

Rada Ligi Narodów zw róciła  się 
za pośrednictwem  p. Paderewskiego 
do rządu Polskiego z zaw iadom ieniem, 
że zdecydował się przeprowadzić p le ­
b iscyt w W ileńszczyźnie i aby zabez­
pieczyć swobodę głosowania wyśle na 
te ry to rja  sporne kontyngent wojsk so­
juszniczych. Zan im  to nastąpi —  Rada 
pragnie m ieć jasną odpowiedź, czy 
może liczyć na zupełne poparcie rzą­
du polskiego co do osiągnięcia zgody 
jen. Żeligowskiego w kw estji wszy­
stkich środków , jakie Rada uzna za 
stosowne. —  Podobna nota została 
wysłana do rządu litewskiego.

Delegat papieski na Górnym 
Śląsku mons. Ogno, og łos ił orędzie 
do wszystkich duchownych ka to lick ich, 
zabraniające im  prowadzenia ja k ie jk o l­
w iek propagandy na terenie p lebiscy­
tow ym ; orędzie to nie zabrania jednak 
wypowiadania osobistego przekonania 
w tej sprawie. Zakaz dotyczy także 
używania kościo łów , szkół parafja l- 
nych i innych budynków należących do 
para fji w celach propagandy.

RÓŻNE.
Nowa opłata  pocztow a. W sto ­

sunku do dzisiejszych cen poczta po­
b iera ła bardzo niską opłatę, lecz od
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15 grudnia nastąpiła zwyżka. D la w y­
gody C zyte ln ików  podajem y n iektóre 
szczegóły.

Na list zwykły należy nalepić 
znaczek za 3 mk., na list polecony —  
za 6 mk., na list zagraniczny zwykły  
—  za 10 m k., na list zagraniczny po­
lecony —  za 20 mk., na kartkę pocz­
tową —  za 2 m k., na kartkę poczto­
wą zagraniczną —  za 4 mk., na prze­
kaz pieniężny do 100 —  za 2 mk., do 
200 mk., —  za 3 mk., do 500 mk., —  
za 5 mk., do 1000 m k . ,— za 10 mk, 
do 1500 mk., —  za 15 mk , do 2000 
mk , — za 20 mk., do 5000 mk , —  
za 40 mk., < do 10000 mk., —  za 60 
mk. —  Telegram zwykły: opłata od
wyrazu —  1 mk. 50 fen., a oprócz te­
go taksa zasadnicza —  6 mk., te le­
gram pilny: od wyrazu —  4 mk. 50 
fen., a taksa zasadnicza —  18 mk. 
Paczki: do wagi 1 kilog r. —  10 mk., 
do wagi 10 k ilog r. —  25 mk., za każ­
de dalsze 5 k ilog r. —  10 mk. Za pos­
pieszne doręczenie listu (expres) do­
płaca się 10 mk.

Od Wydawnictwa.
Dla wygody naszych P. P. pre ­

num eratorów  i czyte ln ików  o tw o rzy li­
śmy fil ję  adm in is trac ji,G a ze ty  Radom- 
skow skie j“ w G id lach  przy Stow. 
Spoż. „P ro m ie ń ", gdzie opłacać m oż­
na prenumeratę, zamawiać ogłoszenia, 
nabywać pojedyńcze num ery i t. p.

Skrzynka do listów.
Lgota W ielka, dn. 1. stycznia 1921.

Z powodu przyszłych w yborów  
do Sejmu już obecnie uw ija ją  się po 
wsiach rozm aici przygodni agita torzy 
i za jm ują  w niedziele i święta na ten 
cel szkolne sale. Na czele owych pa­
nów w tute jszym  powiecie sto i znany, 
jako specjalista od obiecanek i tum a­
nienia w łościan były inspektor szkół 
ludowych, a obecnie poseł — thuguto- 
w iec Eustachy Rudziński.

Poseł Rudziński do swej pom o­
cy wciągnął jeszcze przy pierwszych 
wyborach niektórych nauczycie li, k tó ­
rzy dziś mocno tego ża łu ją  O statn io 
p rzybył tu do wsi Lgota W ielka w 
dniu 19 grudnia z. r. z ins truktorem  
„W yzw o len ia ", za ją ł szkołę i obydwaj 
opow iadali zgromadzonem u po nabo­

żeństwie ludow i rozm aite n iedorzecz­
ności.

Czem są w w ierze ka to lick ie j 
w różbia rstw o, czary i wszelkiego ro ­
dzaju zabobony i znachary, tern jest 
dla ludu podobna pofitykom anja , sze­
rząca ciem notę, aby później, na bar­
kach tego tumanionego ludu wejść do 
Sejmu, gdzie potem  urządza się ka r­
czemne burdy, po wsiach zaś zw oły­
wać szumne wiece pod ty tu łem  „W ie l­
k i wfec ludowy, precz z senatem ".

W iadomą jest rzeczą, że wzaje­
mne tarcia  być muszą, bo dopóki spo­
łeczeństwa, dopóty s tronn ictw , ale n i­
gdy propaganda ciem noty. Ponieważ 
szkolne budynki przeznaczone są na 
kształcenie dziatwy i wychowywanie 
przyszłych obyw ate li kra ju  nie dla 
p a rtji, ale dla całego narodu, szkoły 
zatem nie pow inny być terenem  agi­
ta c ji party jne j.

Przy tej sposobności wskażę na 
św ietlaną postać znakomitego nau­
czyciela ludowego w osobie Karola 
M ia rk i na Śląsku, prześladowanego i 
w ięzionego przez Prusaków za swą 
pracę ku ltu ra lno-ośw iatow ą wśród lu ­
du. Radzę panu Rudzińskiem u i jego 
zw olennikom  przestudjować żyw ot p. 
Karo la  M ia rk i, jako w ielkiego pa trjo - 
ty, znakom itego pisarza ludowego, 
doświadczonego pedagoga i działacza 
na Śląsku. Bardzo proszę przy zb liża ­
jącym  się plebiscycie na Śląsku, ko­
rzystając ze świąt, udać się tam, by 
przekonać się, jakto  we wdzięcznej 
pam ięci Śląskiego ludu po dziś dzień 
czczony jest ten prawdziwy jego przy­
jac ie l —  z jaką to m iłością  i poświę­
ceniem dziatwę uczył, w jak im  duchu 
ją wychowywał, jak im  duchem owiane 
są wszystkie a rtyku ły pisane w pis­
mach ludowych i wreszcie czy on dla 
p a rtji pracował, czy dla dobra społe­
czeństwa?

B y ły  inspektor, a obecny poseł 
thugutow iec Eustachy Rudziński, coż 
nam powie o pracy tego zasłużonego 
męża? ten p. Rudziński, k tó ry  swą po- 
litykom an ją  tak zaśm iecił w naszym 
powiecie ludową polską szkołę, jako 
pierwszy inspektor w w olnej Polsce 
iż d ługie lata trzeba czekać na je j sa­
nację.

Przy tym  nadm ienić należy, że 
przez takie tum anienie tłum ów  nie 
ostoi się porządek społeczny.

P rzybyły z R osji mój parafjanin, 
Andrzej Nagaduś, ze wsi D ługie, opo­
w iadał m i, że tam przywódcy bolsze- 
w izm u w 1917 r. podobnie oświecali 
masy ludowe, jak tu na wiecach p. 
Rudziński, którem u w łoścjanin nie raz 
przyklaskuje, bo jako  m ało w yrobiony 
po lityczn ie  nie raz nie um ie rozróżnić, 
gdzie jest prawda, gdzie fałsz, w ięc 
kto wym owniejszy i zręcznie j łże, te ­
mu w ierzy. — Pojm uję  zadanie p o li­
tyka —  tw órcy, ale n igdy podobnego 
burzycie la.

Mając na względzie dobro ludo­
wego szkoln ictwa i jego należyty roz­
wój zwracam się z gorącym apelem 
do całego społeczeństwa o wydanie 
bezstronnego sądu w te j sprawie a 
zarazem do M in is terstw a Oświecenia 
Publicznego z prośbą o wyjaśnienie: 
czy szkoły, jako sanctuarja narodow e, 
mają służyć dla celów  nauki, czy też 
dla upraw iania ag itac ji party jne j przez 
tego rodzaju po lityków  jak p. R udziń­
ski?

Z tym  samym zapytaniem  zwra­
cam się do Rady Szkolnej Okręgowej 
w które j zakresie leży wydanie zakazu 
udzielania sal szkolnych na cele par­
ty jne j propagandy.

Ks. W. Kowalski
Przewodniczący Dozoru Szko l­

nego gm. Brudzice.

Z OKOLICY.
Ze Stobiecka miejskiego.

Godne naśladownictwa. Na ze­
braniu gm innem  zapadła jednogłośnie 
uchwała opodatkowania się po 2 mk. 
z m orgi na obronę B rac i Ślązaków 
przed zachłannością krzyżacką, co w y­
niesie b. pokaźną sumę, bo z górą 
13.000 marek.

Gdyby tak wszystkie gm iny w 
każdym powiecie poszły za p rzykła ­
dem  Stobiecka, toby w k ró tk im  cza­
sie b y ł fundusz pó ł m iljona  marek, 
bez niczyjego uszczerbku, a akcji p le­
b iscytowej w iele by przyniosła pom o­
cy, na któ rą  nasi Bracie Ślązacy liczą.

N iezależnie od tego zebrano w 
Stobiecku 1.302 mk. 50 fen. na gw ia­
zdkę dla żo łn ierza 26 p. p., którą  to 
sumę w ó jt p. Surm acki z łoży ł w Do­
wództw ie tegoż pułku

Z Wiewca.
Kąpiel w studni. Dwaj po lic jan -
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ci w racając do dom u, widocznie w 
dobrym  hum orze  mieli w drodze  wcale 
n ieprzy jem ną przygodę, gdyż jeden  z 
nich, przeskakując przez p/ot pewnej 
zagrody, wpadł do głębokiej s tudni. 
Na szczęście  obyło się bez wypadku, 
bo zdołano go wydostać 1 odgrzać 
pod pierzyną.

Czyn wysoce obywatelski.
Pełnom ocnik  Komitetu O byw a­

telskiego obrony Państw a  na powiat 
Radom skom ski inż. Kistelski otrzymał 
list następującej treści:

Niniejszym potwierdzam  ustną 
m oją ofertę  z lipca r. b. m ocą której 
zaofiarowałem  60 mórg ziemi w m ają­
tku m oim  Chociw-Łazów pow. Las­
kowskiego dla dwóch ochotników pow. 
Radom skowskiego, to znaczy po 30 
mórg dla każdego, przyczem  zas trze­
gam  sobie  prawo wyboru dwóch o b d a ­
rowanych z pośród 4 przedstawionych 
mi kandydatów.

Oczekując odnośnej wiadomości 
celem  dopełnienia niezbędnych form al­
ności prawnych, kresie się

z poważaniem  
( —) St. Kobyłecki.

K R O N I K A .
Do Ochotników powiatu Radomskow­

skiego. Pragnąc  wynagrodzić patrjotyzm 
obywateli, którzy w groźnej dla O j­
czyzny chwili dobrow olnie  wstąpili do 
wojska polskiego i tam  służyli na fron­
cie, p. S tanisław Kobyłecki, obywatel 
naszego powiatu, zaofiarował 60 m o r­
gów gruntu z m ajątku swego Chociw- 
Łazów w Łaskim S tarostw ie  ce lem  u t­
worzenia 2 gospodarstw  i obdarowania 
niemi 2 ochotników wojsk polskich z 
tutejszego powiatu.

Wzywa się niniejszym wszystkich 
ochotników, pragnących ubiegać się o 
gospodarkę 30 morgową, do składania 
podań  (najlepiej w łasnoręcznych) do 
Stowarzyszenia  Rolniczo-H andlow ego 
w Radom sku ul. Kaliska sklep Stow.

.R o ln .  Handl. na ręce  p. P e łnom ocn i­
ka O. K. R. O. P. inżyniera B. Ki- 
stelskiego.

W podaniu  należy prócz o bec­
nego adresu  i m iejsca zamieszkania w 
skróceniu  opisać całe życie i zazna­
czyć, kiedy ochotnik wstąpił do woj­

ska, gdzie służył, w jakich bitwach 
bra ł udział, czy był ranny, czy się 
odznaczzł.

Szczegóły tę będą  spraw dzone 
w Dowództwie W. P.

Podan ia  b ędą  przyjm owane do 
dnia  1 m arca  1921 r.

Pełnom ocnik  O. K. R. O. P. 
na pow. Radomskowski:

B. Kistelski.

Z Macierzy. Dowiadujemy się, że 
z powodu nie dojścia do skutku ogól­
nego Zebrania  Koła Polskiej Macierzy 
szkolnej, Zarząd wyznaczył osta tecznie  
termin Zebrania  na 9 stycznia 1921 r. 
o godzinie 3 po południu w sali M a­
cierzy (Rynek 17) i zaprasza  członków 
o konieczne przybycie.

Dla głodnych dzieci. Ha wspól­
nej rodzinnej wieczerzy wigilijnej u p. 
Jeziorowej na zapasow em  nakryciu 
złożono 620 marek na głodnych dzieci.

O zrabowane klamki m osiężne.
O bywatele żalą się, iż w swoim czasie 
zrabow ano im m osiężne  klamki przy 
drzwiach, na m iejsce których przybito 
tande tę  że lazną i za co jeszcze trzeba  
było zapłacić, obecnie  i te  się poury­
wały a na sprawienie nowych m osięż­
nych, które już pojawiły się na rynku, 
nie m ogą sobie pozwolić, wobec ich 
drożyzny.

W spomnieć należy o tych gorli­
wych w spółpracownikach grabieżczego 
rządu okupacyjnego, którzy z wielką 
starannością , m ając  zresz tą  zapew nio­
ny udział w repartycji łupu rabunko­
wego, wynajdowali ukryte klamki i 
szyldy przy drzwiach, narażając  oby­
wateli na poważne straty.

Czyżby o tych wiernych s ługu­
sach okupantów, sprzeniewierzonych 
zdrajców własnych współobywateli z a ­
pom niano? Przecież ich nazwiska żyją 
w pamięci poszkodowanych i z ła tw o­
ścią m ogą być ujawnione.

Niewątpliwie odpowiednie władze 
winny zająć się tą sprawą.

Nasz biurokratyzm. Jed n a  z m iej­
scowych kooperatyw poczyniła starania  
zakupu papierosów, tytoniu i cygar z 
fabryki poznańskiej po cenach  t .  przy­
stępnych, zaś gatunek i jakość zam ó ­
wionego towaru miała być p ierw szo­
rzędna lecz niestety, na to trzeba by­
ło uzyskać prawo wwozu Izby S k a rb o ­

wej Łódzkiej, która  na w niesione po­
danie po paru m iesiącach odpow iedz ia ­
ła, iż udzielić na tę  tranzakcję  zezw o­
lenia nie m oże na zasadzie  rozp. Gen. 
Dyr. Mon. tytuniowego z 28/X. z. r. 
za J6 148343/V1-20.

Musimy przepłacać e rza tze  p ru ­
skie, am erykańskie  ho lenderskie  i t. p. 
szkodzące na zdrowiu, a ze swej ro ­
dzimej produkcji korzystać nie możemy!

Godne zaznaczenia!

O dpow iedz ia lność  kolei za  to ­
war zaginiony. Znam ienny i mający 
duże znaczenie dla sfer kupieckich 
wyrok zapadł w sądżie okręgowym w 
Warszawie. Je s t  to pierwsze o rzecze­
nie, od czasu istnienia sądów naszych, 
w sprawie dotyczącej odpowiedzial­
ności za zaginione na kolei towary. 
Sąd uznał w całości p rzytoczoną s t ra ­
tę poszkodow anem u, wynikłą przez za ­
ginięcie przesyłki, zasądzając na jego 
rzecz od Dyrekcji kolei zwrotu sumy, 
jako równoważnik szkody, w yrządzo­
nej przez zaginięcie przesyłki drogą 
żelazną.

Zaznaczyć należy, i i  do tychczas 
Dyr. kolei, na zasadzie  dekre tu  ogra­
niczała odpowiedzialność kolei że laz­
nych za towary do najwyżej 150 mk. 
w ynagrodzenia  za 100 kg. wagi prze­
syłki zaginionej.

O zwołanie Rady Miejskiej. W
myśl regulaminu, obowiązującego Z a ­
rząd miasta , posiedzenia  Rady miej­
skiej m uszą  się odbywać przynajmniej 
raz na miesiąc. T ym czasem  m inął gru­
dzień a posiedzenia  burm istrz  nie zw o­
łuje. Dlaczego? Czy regulamin Rady 
po to został uchwalony, aby go nie 
wykonywać? Nie dziwota też, że wsku­
tek rzadkiego zwoływania Rady um ie­
szcza się potem  na porządku dziennym 
kilka lub naw et kilkanaście spraw, k tó­
rych obszernie  omówienie jest n iepo­
dobieństw em  bo sprawy te przychodzą 
pod obrady  dopiero późno w nocy, a 
przecież cierpią z tego powodu bardzo 
ważne sprawy miasta i jego m ieszkań­
ców. Sądzimy, że to  przypomnienie 
wystarczy Zarządowi m iasta  i że po ­
siedzenia Rady będą  się odbywać tak, 
jak nakazuje regulamin.

„ Ja se łk a*  odegrane  zostały przez 
kółko am atorsk ie  młodzieży polskiej. 
Była to n ielada rozrywka duchow a dla
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dziatw y naszej, która na dwóch przed­
stawieniach w ypełniła  salę teatra lną po 
brzegi. Gra am atorów oraz chóry były 
doskonale wypracowane, za co też na­
leży się uznanie reżyserowi p. Koza­
kiew iczow i, k ie row n ikow i chórów p. 
Semkowi oraz ks. pref. F ija łkow skiem u, 
któ ry też nie szczędził trudów  i pracy, 
by całość wypadła z tak im  efektem.

„Jase łka " będą powtórzone w 
d n iu '6 stycznia br. kto  nie m ia ł spo­
sobności być na pierwszem przedsta­
w ieniu, może wziąć udzia ł w tern dru- 
giem.

Odpowiedzi Redakcji.
P. P. Czytelnikom i prenumera­

torom na prowincji „G azetę Radom- 
skowską" regularn ie wysyłam y i w ina 
to poczty, jeże li nie wręcza co tydzień; 
w tej sprawie w nieśliśm y reklam ację 
do U rzędu Pocztowego. O każdym 
nieodebranym  numerze prosim y napi- 
sać do nas kartę pocztową.

Flory SzuredowskiejSKLEP  
BŁA W A TN Y

(d a w n ie j  w R y n k u ,  obo k  a p t e k i )  m i e ś c i  s ię  o b e c ­
nie  w d o m u  S S  F i l i p o w i c z a  n a  1-ym p .  w R y n k u

Poleca m a te rja ły  b ław atne i w ełny w 
gatunkach dobrych  

C E N Y  P R Y S T Ę P N E .

Nakładem T-wa Oświaty 
Narodowej w Warszawie 

Wyszła z druku b. pożytecz­
na książka p. t.

Co człowiek i polak 
wiedzieć powinien.

Cena Mk. 15.
Nabyć można w Redakcji 
„Gazety Radomskowskiej“ .

Wszelkie

OGŁOSZENIA
0 kupnach, sprzedażach
1 Wakahsach osiągają w

-Gazecie Radomskowskiej"
skutek.

Powiatowy Lekarz Weterynaryjny A. Paciorkowski powrócił.

FABRYKA MEBLI GIĘTYCH
i WYROBÓW DRZEWNYCH

T A R T A K I  W Ł A S N E
II. N B  I S fea i MMMMI.

Kantor w Warszawie nl. M u s z k i  J ! 4.
Na składzie krzesła różnych fasonów 

NAJTAŃSZE ŻR Ó b Ł O  ZAKUPU. “H B

ijan
w Radomsku, Rynek (dom p. Soczclowskiej)

posiada na składzie duży wybór gotowe­
go obuwia męskiego i damskiego w dob­
rym gatunku po cenach konkurencyjnych.

D O M  H A N D L O W Y

Z D Z I S Ł A W  R Y L S K I
II Aleja 20.Częstochowa, _

Składy — Krakowska 40. — Zbiornik nafty

Telefon 186.

Kościuszki 56. 
Sklep detaliczny — Warszawska 1.

Noworadomsk —  Rozalja 18.

Wieluń —  Targow isko.
O D D ZIA ŁY

T ) *71 f ł  ł  T *  Wapno, Cement, Cegła budowlana i ogn io trw ała, g liny  og-
JJZ ilC Ł l 1 .  n io trw a łe , p ły ty  piekarskie, dachówka, karbo lineum , lakier
do dachów żelaznych, smoła, papa, b lachy, ruszta i szybry kuchenne, p ie­
cyki, rury.

T l z i f ł t  T T *  ole)e m ineralne, benzyna, parafina, waselina, sm ar wozowy
J J Z jiO il X I .  j towota, liny  drucianei d ru t, węgiel, koks.

Dział III: Naczynia kuchenne lane i blaszane.

Dział I V :  Sam ochody ciężarowe i  k o le jk i  benzynowe.

Dział V: Maszyny ro ln icze.

x„ Restauracja „POD KRAKUSEM* A. Szwedzik
§  w Radsmsha Przedborska d. J, Połroli Jf» 35 (przeniesiona z d - Sabrańskiego Przedborska Jfe 19

Zaopatrzona w w ybór wódek, oraz w pierwszorzędną kuchnię z go 
cem i przekąskami, obiadam i i t. p. po cenach przystępnych

Własny wyrób świeżych wędlin
Poleca się nadal łaskaw ym  względom  Sz. K ii jen te ll. 

t nru » v n  c>_^7<v?sco r>ntf%Rv?n o -,

O 
Cr
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STOWARZYSZENIE

W
i j e g o  o d d z i a ł y

IIEf, SIU U B U  rupie i
polecają maszyny i narzędzia rolnicze, nawozy sztuczne, 
żelazo, blachy, wyroby żelazne, cement, papę, wapno, 
sól, węgiel, koks, różne towary kolonjalne, manufakturę i 
t. p. towary po cenach hurtowych - bezkonkurencyjnych.

(rZakład Fryzjerski

„ J Ó Z E F ”
Radomsk, ul. Kaliska Ne 42
zos ta ł  od now ion y  i urządzony  
w ed le  najnowszych wymagań n o ­
w oczesn ych .

Znana stara firma ze  swej s ta ­
ranności i hygjeny zadowolni naj­
wybredniejszą klijentelę.

Przyjmuje s ię  w sze lk ie  obsta-  
lunki, w ch od zące  w zakres fryz- 
jerstwa i czesan ia  dam.

—  i

Przy p ow yższym  zakładzie znaj­
duje s ię  pracownia ornitologiczna  
jako-to: wypychanie ptaków i
zwierząt po cenach  umiarkowa­
nych.

M c ! e l  J ó z e f  IS y fry e ii iE u r ic z .
- ■ —  — JJ

Gabinet Dentystyczny

JflNfl LIGĘZY
ul. C zęstochow sk ie j  Na 9.

od g. 9-12 rano 1 od 2-6 po poi.

-  E T Y K I £ T A 7 A T W I t n 0 J o n «  j
^BRyka Mynł Ai?ASTYMYDŁA i

J .  WŁODARCZYK

w ie lk i s r e b r n y

Wszyscy już s ię  przekonali a na­
wet i konkurenci, że  pasta do 
obuwia „DOBRA" jes t  najlepszą, 
odpowiednio przetłuszczoną i d o ­
brocią sw oją przewyższa inne 

pasty. 
W Y R O B U :

J. WŁODARCZYKA
ul. Św. Rozalji Ni 34. 

Firma egzystuje od 1902 r.

i l i i i jp  nf lOPdiP  d o ch o d o w o  n a  s t a c j i  Ka- 
U W iu  p U u u u ju  m iń s k  do sp rz e d a n ia ,  w i a ­
d o m o ść  u  S e k r e t a r z a  Z w ią z k u  Z ie m ia n  w 
R a d o m sk u ,  dom  p, S ie n ic k ie j .  51-1.

Drobne ogłoszenia.
P a n k i  w b a rd zo  d o b ry m  s t a n ie  lek k ie  p od-  
OOlini k u te  s z y n a m i ,  s i e d z e n ia  w y ś c i e ła n e  
s u k n e i n p r z e d w o i e n n e m  do s p r z e d a n ia  c e u a  
n isk a .  W ia d o m o ść  ul.  K r a k o w s k a  66 w R a ­
d o m sk u .  41-2.

Poszukuje d ł u g o le tn ią
o g r o d n ik  h a n d lo w y  z 

p r a k t y k ą ,  ż o n a ty ,  
d z ie tn y  n a  o r d y n a r j ę .  W ia d o m o ś ć  w R e d a k ­
c j i  G a ze ty  R a d o m s k o tn s k ie j .  44-1.

d la  w ła ś c ic ie l i  z a k ła d ó w  r ę k o d z i e l ­
n i c z y c h ,  o raz  r z e m ie ś ln ik ó w  z g ru -Kafla

p o w a n y c h  w koop .  „ R zem ieś ln ik *  j e s t  do 
n a b y c i a  w sk le p ie  „G w .azda*  n a  k u p o n y  
15 i 15. Z a k ła d y  o t r z y m u j ą  z d w o jo n e  p o r ­
cjo. N a f t a  w y d a je  s ię  od 10-12 r a n o .  45-1.

K l in lP  &~10 m ó r 8 P o l a  d o b re g o  z z a b u d o -  
n U |H y  w a n iam i  l u b  bez. W ia d o m o ść  w Re­
d a k c j i .  26-2.
7 n j n n ł a  k s i ą ż k a  W o js k o w a  (o d ro cz e n ie )  a y i l l ^ ł f l  w y d a n a  p rzez  P, K. U. w R a d o m ­
s k u  n a  im ię  I g n a c e g o  J e z ie r s k ie g o  z R a ­
dom sk a .  Z n a l a z c a  z ec h ce  z w ró c ić  do P K U .

46-1.
DnOJlriU w OŹnego, l u b  s t r ó ż a  n o c n e g o  po- lUuf l l iy  sz u k u je  G r z y w a c z  A d am .  W a r u n ­
k i  do o m ów ien ia .  W ia d o m o ś ć  w R e d a k c j i .  
___________________________________________ 47-1.
ł a  h n n n n i )  k a ż d y  m oże  k u p ić  w koo p .  
Oli ł JuuLull  „R zem ieś ln ik*  d o b re  d a m s k ie  
b u c ik i  w m n ie j s z y c h  r o z m ia r a c h  od 400 do 
700 mk. D la  n i e - c z ło n k ó w  o 5 %  droże j .
 _______________ _____________________ 48-1.

11,  n r a i t f u b o  k r a w i e c k ą  do c h r z e ś c i j a n in a  
lEU Ml f l l t i ynę  o ddam  15- ie tn ie g o  c h ło p c a ,  
u m ie ją c e g o  c z y t a ć  i p i sa ć .  W ia d o m o ś ć  w
R e d ak c j i .    4 9 -1.
7 a i O P i a  b iu ro w e g o  p o s z u k u j e  m ło d y  cz ło -  l l f l j ę t l f l  w iek  z c z te ro -k la so w e m  w y k s z t a ł ­
cen iem . Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  do A d m i n i s t r a ­
c ji  „ G a z e ty  R a d o m sk o w sk ie j*  d la  W. B. w

50-1.

W ydawca Michał Świderski. Drukarnia Polska  Henryka Kanclera w Radom sku.


